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„GAZETA OLSZTYŃSKA" 
wychodzi dwa razy na tydzień, co środę 
i sobotę.

Kosztuje kwartalnie w drukami 
60 fen., na pocztach 75 fen., z odno
szeniem w dom przez listowego 1 markę.

Z bezpłatnym dodatkiem

,Gość niedzielny.'
Za ogłoszenia płaci się 10 fen. od 

miejsca wiersza korpusowego. Reklamy 
15 fen. od wiersza.

Listy adresować: „Gazeta Olsztyńska“ 
 Allenstein. — Drukarnia znajduje się w 
 ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstr.) 12.

O j c ó w  mowy ,  O j c ó w  W i a r y  — B r o ń m y  z g o d n i

Na nowy kwartał
można jeszcze „Gazetę Olsztyńską“ 
zapisywać na wszystkich pocztach lub 
u listowego.

„Gazeta Olsztyńska“ z bezpłatnym 
dodatkiem „Gość niedzielny“ kosztuje 
na pocztach tylko 75 fen. kwartalnie, 
z odnoszeniem w dom przez listowego 
1 markę.

Prosimy o liczne zapisywanie i 
szerzenie „Gazety Olsztyńskiej.“

Co s ł y c h a ć  w ś w i e c i e ?
Niemcy. Zakon OO. Redemptorystów, 

któremu znowu pozwolono wrócić do 
Niemiec, jest najznaczniejszym z tak 
zwanych Jezuitom pokrewnych zako
nów. Zanim ich z Niemiec wypędzo
no, posiadali oni w Prusach 5 osad, 
a mianowicie w Trewirze, Akwizgra
nie (Aachen), Bochum, Bornhofen i 
Komp (w obwodzie regenc. monaster- 
fikim w Westfalii), w Bawaryi 7, a w 
Alzacyi i Lotaryngii 4. Zakonów OO. 
od św. Ducha było dawniej w Pru
sach tylko 2, i to w Marienthal (ob
wód regenc. Koblencyi) i Marienstadt 
(obw. regenc. Wiesbaden). Za pokre
wnych Jezuitom uznano dalej Lazary- 
stów, którzy w Prusach mieli 9 osad, 
i Sercanki, które w Prusach i Alza
cyi posiadały po 2 klasztory. Obu 
tym zakonom, które swego czasu liczy
ły około 90 członków, nie pozwolono 
wrócić do kraju.

— Za zniesieniem ustawy przeciw 
Jezuitom głosował w Radzie związko
wej tylko jeden jedyny zastępca księ
stwa Reuss starszej linii. Nawet za
stępcy Bawaryi katolickiej głosowali 
przeciw zniesieniu z jakowejś wdzię
czności za to, że przyjęto jej wniosek 
o przywrócenie zakonu OO. Redempto
rystów i od św. Ducha. Miejmy na
dzieję, że na przyszły raz będzie wię
cej zastępców głosowało za znie
sieniem tak niesłusznego prawa wy
jątkowego.

— W wojsku niemieckiem zosta
nie znowu zaprowadzony bagnet Nie-

które oddziały wojska już zaopatrzono 
w bagnety, aby się przekonać czy 
sposób przytwierdzania ich do karabi- 
na jest odpowiedni. Bagnet ma być 
zawsze zatknięty na karabin, jak w 
wojsku rosyjskiem; tylko podczas mar
szu będzie zdejmowany. Zaprowadzenie 
bagnetu ma być osobistem życzeniem 
cesarza.

— 41 wiec katolików niemieckich 
odbędzie się w tym roku w Kolonii. 
Rozpocznie się w niedzielę 26 sierpnia 
i potrwa do czwartku 30 sierpnia 
włącznie. Program wieca jest bardzo 
obszerny. Katolickie gazety niemieckie 
już go ogłosiły.

— W Kreuzeberg pod Heiligen
stadt uciął w środę własny ojciec 
swojemu synowi obie ręce za to, ze 
tenże przeciął za krowę otrzymane 
dwie stumarkówki. Gdy matka zoba
czyła w krwi leżącego syna, padła 
trupem na ziemię. Paraliż ją raził 
na miejscu. Okropnego ojca areszto
wano i osadzono w więzieniu. Że to po 
dziś dzień jeszcze tacy dzicy ludzie 
znajdować się mogą i to jeszcze po
między chłopami niemieckimi!

Francya. Przeciwko nowemu fran- 
cuzkiemu prezydentowi uknuto podo
bno sprzysiężenie i to w mieście Bar
celonie. Trzech anarchistów wybrano 
losem, którzy mają Periera zgładzić 
ze świata. Jak się jednemu nie uda, 
to zrobi drugi. Sprzysiężenie to wy
kryła policya hiszpańska i powiadomiła 
rząd francuzki. Temu nie tak bardzo 
wierzyć można, bo dziś tyle piszą o 
anarchistach, że nawet jedna drugiej 
wiadomości przeczy. Pomimo to wszy
stko rządy francuzki, hiszpański i wło
ski muszą być bardzo ostrożne, bo w 
tych gorących krajach najwięcej anar
chistów się znajduje.

— Policya londyńska doniosła 
Francyi, że anarchiści chcą wysadzić 
w powietrze sejm, senat, zgładzić pre
zydenta i wysadzić w powietrze gmach 
sprawiedliwości. Z powodu tego też 
policja francuzka szczelnie rewiduje 
każdego podróżnego, który na francu
zką  ziemię przybywa.

e: mł o d y ,  s t a r y .

— Prezydent francuzki pobiera 
pensy i 1200000 fr. Otóż socyaliści 
postawiają w sejmie wniosek, by tę 
pensyę zniżyć do 400000 fr.

Turcya. Z Konstantynopola do
noszą, że dotąd stwierdzono, iż z po
wodu trzęsienia ziemi straciło życie 
110 osób. Szkody są ogromne, ale 
dotąd nie dało ich się obliczyć. W 
Konstantynopolu zostało kilka gmachów 
publicznych znacznie uszkodzonych. 
Największe szkody wyrządziło trzęsie
nie ziemi w Pera i Galata, gdzie za
waliło się bardzo wiele kamienic i 
zabitych zostało bardzo wiele ludzi.

Z Rzymu donoszą, że Ojciec św. 
nakazał odprawić uroczyste nabożeń
stwo żałobne za duszę śp. Carnota. 
Nabożeństwo to odprawi się w 30 dni 
po śmierci Carnota w bazylice św. 
Jana. Kościół ten jest katedrą w 
Rzymie i nazywa się „kościołem 
wszystkich kościołów Rzymu i całego- 
świata.“

Wpływ socyalnej demokracyi
na mieszczaństwo nasze w Prusach 
Zachodnich, cechy tego wpływu i 

środki zaradcze.
M owa p o s ła  ks. dr. W o lsz le g ie ra
wygłoszona na I I  Zjeździe przemysłowców i 
śpiewaków polskich Prus Zachodnich w Pel

plinie dnia 9 lipca 1894.

Szanowni Panowie! Kwestya so- 
cyalna istnieje w polskiej części kró
lestwa pruskiego, a mianowicie w 
Prusach Zachodnich od lat niewielu, 
a słuszną jest rzeczą, że dzisiaj eko
nomiści i politycy nasi baczną na nią 
zwracają uwagę; dotąd bowiem tra 
ktowano ją u nas trochę po maco
szemu. Poszła ta opieszałość i obo
jętność ztąd, że nie tak dawno temu 
rzadko kto przypuszczał, że ludność 
nasza okaże się przystępną dla 
przewrotnych zasad socyalnych de
mokratów. Atoli doświadczenie nas 
niebawem pouczyło, że stało się z 
nami tak, jak z owym gospodarzem 
w ewangielii św.: »Gdy ludzie spali, 
przyszedł nieprzyjaciel i nasiał jemu 
kąkolu między pszenicę.

Że partya ogólnego przewrotu i 
między ludnością naszą polską ma 
już swych zwolenników, a że obawiać

Gazeta Olsztyńska.



się trzeba, aby sobie coraz więcej 
nie zjednywała stronników, to nie u- 
lega dzisiaj żadnej wątpliwości. Nie
bezpieczeństwo dla nas o tyle wię
ksze, że Słowianin już z przyrodze
nia krewki, zazwyczaj z wielkim za
pałem lgnie do wszelkich nowości, 
nie zawsze dostatecznie nad tem się 
zastanawiając, dokąd go jego zapędy 
zaprowadzą.

Znaną to jest rzeczą, że apostoło
wie socyalnej demokracyi w czasie 
ostatnim na ludność wiejską pożą- 
dliwem spoglądają okiem, powiedzia
wszy sobie słusznie, że skoro im się 
uda takową zaciągnąć pod swe sztan
dary, staną się świata panami. Agi
tatorzy ich nie zasypiają jak to gło
si przysłowie, gruszek w popiele, lecz 
korzystając z każdej sposobności, 
skrzętną a wprawną dłonią rzucają 
zły posiew, nie szczędząc żadnych 
kosztów, żadnych zachodów i trudów.

Atoli z zadowoleniem skonstato
wać możemy, że dotąd ta ich praca 
mało, albo wcale żadnych nie przy
niosła owoców. Ludność wiejska w 
ogóle, a w szczególności nasza pol
ska za poczciwa, religijna i bogoboj
na, aby posłuch dać miała tym wil
kom odzianym w owczą skórę; chło
pek i włościanin nasz też za rozumny, 
aby się nie miał poznać na tych li
sach farbowanych, co nabożną stroją 
minkę, ale w sercu mają zdradę.

Przypominam przy tej sposobno
ści, jak to w czasie ostatnich wybo
rów do parlamentu po wioskach na
szych wszędzie się uwijali wysłańcy 
socyalnej demokracyi, łudząc naszych 
wyborców obiecanką-cacanką: że pra
ca tylko wymysłem jest panów i po
pów, że teraz trzeba inny zaprowa
dzić porządek rzeczy, tak, iżby czło
wiek uboższy we wszystko opływał, 
mając się tak dobrze, jak pączek w 
maśle, że przeto raz trzeba skończyć 
z tymi panami, co tylko krzywdzą 
biednego człowieka, i z tymi popami, 
co lud durzą i oszukują i t. d.

Uboga Celinka.
Powieść z niedawnych czasów.

(Dalszy ciąg).
Celinka ujrzawszy Michała, tak 

się przestraszyła, że o opiece jego nic 
słyszeć nie chciała. Widywała go ona 
często i miała sposobność poznać go 
dobrze, gdy pijany, klnąc i śpiewając, 
chwiejnym krokiem około mieszkania 
jej ojca się taczał. Aby ją uspokoić, 
powiedziano jej, że będzie spać w ko
mórce na poddaszu, a za dnia bać się 
Michała nie potrzebuje, bo sąsiedzi 
nad nią będą czuwać.

Z trwogą w sercu zgodziła się 
wreszcie Celinka. Wnet polubiła ją 
Teresa i Józef. Pomagała biednej 
Teresie w pracy i pocieszała, jak mo
gła. W ten sposób podniosła na du
chu żonę Michała, która już się odda
wała rozpaczy; a Józef, który dotych
czas wałęsał się tylko po ulicach, 
nauczył się od niej czytać i chętnie 
nad książką przesiadywał. Do szkoły 
chodzić nie mógł, bo ojciec posyłać go 
nie chciał i nie mógł, ale natomiast 
Celinka skutecznie nad nim popraco-

Ale nie bardzo w porę wybrali 
się ci mędrcy z taką nowomodną 
ewangielią. Lud bowiem na wsi spra- 
wił im zaraz na przywitanie taką 
gorącą łaźnię, że czmychnąwszy zkąd 
przyśli, długo potem ochłonąć nie 
mogli z gościnności, którą ich uraczyli 
»die dummen Polaken«.

A najbardziej uskarżali się na Ka
szuby, gdzie podobno przekonali się 
namacalnie, że tam strasznie sękate 
rosną kije. Nie zamyślam ja bynaj
mniej chwalić tak dosadniego sposo
bu wykładania swych odmiennych 
przekonań politycznych, ale podnoszę 
to jedynie w tym celu, by zaznaczyć, 
ze kazania socyalnych demokratów po 
naszych wioskach miewane, idą na 
marne.

Zupełnie inaczej rzecz się przed
stawia po miastach naszych, zwłaszcza 
znaczniejszych. Większe miasto z 
wielkimi zastępami ludności roboczej 
jest w ogóle najpodatniejszym grun
tem dla rozrostu idei socyalno-demo- 
kratycznych, a że dzisiaj niestety i 
robotnik polski, na równi z niemie
ckim, robotę w mieście uważa za 
Szczyt swych marzeń, dla tego wioskę 
rodzinną chętnie opuszcza, nic przeto 
dziwnego, że będąc w złem otoczeniu, 
często gęsto posłuch daje zwodniczym 
a zgubnym namowom. Że się tak 
nieraz rzeczywiście dzieje, jest to rze
czą pewną, a różne na to składają sie 
czynniki.

Kto ma Boga w sercu, kto wierzy 
w nieśmiertelność duszy i w karę lub 
nagrodę po śmierci, kto o tern jest 
przekonany, że jako Bóg jest twór
cą różnych stanów tu w tej doczesno
ści, tak też i ten sam Bóg wszystkie 
różnice wyrówna i wygładzi kiedyś 
we wieczności, kto słowem zachował 
w sobie wiarę, jako skarb najdroższy, 
ten nigdy w socyalisty nie pójdzie.

Naodwrót zaś: kto wiarę w Boga 
i w niebo zatracił, ten widzi szczęście 
swe jedynie w uciechach i rozkoszach 
światowych i pożąda ich wszelkim

wala. Był też za to wdzięczny swej 
malej nauczycielce i w jego obecności 
nikomu nie uszło na sucho, gdy dziew
częciu złe słowo powiedział; nawet w 
obec brutalstwa ojca bronił ją z własną 
szkodą.

O ile Teresa i Józef miłością i 
szacunkiem otaczali Celinkę, o tyle 
brutalnym był dla niej Michał. Nie 
długo trwało, a sprzedał sprzęty i 
wszelką pozostałość po jej rodzicach, 
pieniądze zaś przepił; gdy nic już nie 
pozostało, począł Celinkę uważać za 
ciężar i niechętnie tylko widział ją w 
domu, W szwalni utraciła miejsce, 
bo odzież jej była nędzna i obdarta, 
a Michał ze zarobku nie dał jej gro
sza na odziej. Od tego czasu musiała 
sierota codziennie wychodzić z koszy
kiem i zbierać kości i w ogóle wszy
stko, co jakąś wartość miało i co 
sprzedać było można, a zimą głównie 
zbierała drzewo na opał. Jeżeli ko
szyczek przyniosła napełniony, miała 
spokój w domu, w przeciwnym razie 
poniewierał ją Michał bez litości.

A jednak Michał do tego się 
jeszcze nie posunął, jak teraz, gdy

dozwolonym a bodaj najczęściej i nie
dozwolonym sposobem. Stosuje się 
on do słów i zachęty onych ludzi 
światowych w Piśmie św. nam opisa
nych: »Cieszmy i weselmy się, bo ju
tro może już umrzemy.« (C. d. n.)

Z W e s t f a l i i .

B ochum , dnia 14. 7. 1894.
Niech będzie pochwalony Jezus 

Chrystus.
Szanowna Redakcyo! 

Wychodźtwo, albo raczej sprawa 
wychodźtwa jest już tak wiele razy 
omawianą i obliczone są straty i po
żytki, złe i dobre skutki tegoż, że 
juz więcej nie byłoby potrzeba w tej 
sprawie pisać. Ale że i ja należę do 
wychodźców, bo mieszkam na obczy
źnie już szósty rok, dla tego też o- 
śmielam się w tej sprawie cokolwiek 
napisać z proźbą o umieszczenie w 
Gazecie Olsztyńskiej. Ubolewam nad 
tem, że wszystkie złe skutki, jakie 
wychodźtwo za sobą przynosi, będą 
często i gęsto w gazetach i na ro
zmaitych zebraniach, i wiecach wy
głaszane, ale się jeszcze żaden mó
wca nie znalazł, ani w żadnej gazecie 
nie wyczytałem (choć już więcej jak 
12-ście lat je czytam,) żeby kto też 
pouczył tych łudzi, którzy na obczy
znę odchodzą lub zamyślają odcho
dzić, jak mają z domu odchodzić. 
Bo najwięcej ludzie, jak się wybiera
ją z domu, nie myślą nic więcej tyl
ko o dobrem zarobku na obczyźnie, 
ale o błogosławieństwie rodzicielskiem, 
albo o spowiedzi św. przed odjazdem 
nie masz ani mowy, a tak Pan Bóg 
nie udziela takim szczęścia, i stają 
oni się często tylko ciężarem już tu 
zamieszkałym rodakom, a nareszcie 
niektórzy i hańbą. Zdaje się może, 
że by to było nie potrzebnem, boć 
jest każdego ojca lub matki obowią
zkiem udzielić dzieciom błogosławień
stwa, kiedy te się czego ważnego

wśród zimy dziecko wypchnął na 
ulicę. 

Przestraszona leciała Celinka przez 
ulicę. Dopiero na skręcie odważyła 
się spojrzeć po za siebie, czy jej kto 
nie ściga. Nie spostrzegła nikogo. a 
obawę jej i bojaźń przezwyciężyło u- 
czucie zimna i głodu.

Jedną rączką oparła się o ścianę 
domu, drugą położyła na serce, jak 
gdyby wstrzymać chciała gwałtowne 
jego bicie i poczęła myśleć.

— Dokąd teraz?
Nie odpowiedziała sobie na to py

tanie, nie wiedziała dokąd się udać i 
pobiegła naprzód aż do jednej z głó
wnych ulic. O ile w bocznej uliczce 
było cicho i spokojnie, o tyle tu było 
gwarno. Dniem i nocą tryska tu ży
cie; wszystkie warstwy społeczeństwa 
tu są zastąpione — cóż więc dziwne
go, że tu zawsze pełno ludzi, zawsze 
hałaśliwie? Rychło z rana idzie ro
botnik do swej pracy, późno wieczorem 
powraca do swej rodziny, a przez 
cały dzień pełno tu ludzi dążących za 
interesami lub zabawą, pracujących łub 
próżniaków.



Gdy Celinka weszła na tę ulicę, zbudziła 
s ię  ja k o b y  ze  sn u ; p rz e c ie ra ła s o b ie  
oczęta  i p rzypatryw ała  się  c ie- k aw ie  
p rzechodn iom  i w ystaw nym o k n o m  
składów , ośw ietlonych już o  tej porze 

pom rocznej jasnem  lam p sw ia tłe m .

Była to piąta godzina z południa;
noc zapadała, a na ulicach zapalono 

latarnie gazowe.
I dokąd?
Serce zabolało biedną sierotę, gdy 

sobie przypomniała, że bez złotówki 
do domu Pow rócić nie może. Nie po-
zostało jej więc nic innego, jak albo 
noc przepędzić na ulicy wśród zi-
mnej, mroźnej nocy. albo też narazić

s i ę  
n a  

największe poniewieranie przez 
okrutnego opiekuna.

Zkąd miała wziąść pieniądze? 
I  dokąd teraz ?

Ż ebrać nie mogła, nie umiała; a 
a chociażby rękę wyciągła po jałmużnę, 
ludzie nieczuli odepchnęliby ją i zeł- 

żyli nadto słowy.
"Kraść" powiedział Michał. „Le- 

piej umrzeć“, pomyślało dziecko.
(Dalszy ciąg nastąpi.)

Podejmują; tak samo dziecka jest 
obowiązkiem, rodziców o to prosić 
Ale przypomnieć o tem nie zaszko
dzi, boć i żołnierz każdy musi się
nauczyć swych obowiązków na pa-
mięc, a jednak co miesiąc  raz albo i 
częściej mu je przypominają. A my 
t u  n a  obczyźnie musim tak samo
walczyć nie tylko o ciało, ale i o du-- szę, dla tego tez potrzebujemy bło
gosławieństwa Boskiego, a jeżeli nie
m a rodzicielsk iego  b łogosław ieństw a,tam i Pan Bóg nie pobłogosławi. Te
słowa pamiętam ze szkoły, które nie
boszczyk pan nauczyciel N . nam
często  pow tarza ł. P y ta łem  się  św ieżotu  p r z y b y łe g o  m ło d z ie ń c a :  A  c z y  
ci tez żal było z dom u odchodzić? Ten

m i  m ó w i ;  C o  ta m  ż a l ;  w y p i l i ś m y  z o jc e m  h a lb ę  g o rz a łk i  i  o  ż a lu  z a -
p o m n ia łe m . A  to  c ię  te ż  p e w n ie  n ik t
n ie  p rz eż e g n a ł n a  d ro g ę?  N ie , o jc ie c
ty lko  się  radow ał, że  m u  w net p ien ię-
d z y  z a ro b ię  i  p rz y ś lę . P y ta m  s ię  d a -

le j :  A  c z y  te ż  b y łe ś  u  S p o w ie d z i  
św. z a n im  o d je c h a łe ś  tu  w  te  s tro n y ?  
N ie, t o ć  b y ł e m  w e  W i e lk a n o c  ( a  
tu  przy- c h a ł  p o  ś w .  M a r c in ie ) ,
C Z y  w ie le  p ie n ę d z y  p osłał temu 

ojcu, tego nie wiem, ale z początku 
stał on się ciężarem mnie samemu, 
gdyż litowałem się nad nim, że to 
chłopak z rodzinnych stron i znajo- 
mych ludzi syn. Bo mu Pan Bóg  nie 

dał szczęścia w robocie i zarobku 
jako i on sam był nie wiele co wart,

a  te ra z  z a  trz y  la ta  je g o  p o b y tu  tu  w
W estfalii dow iaduję się, że już śpiew a 
z  socyalis tam i, że  s ię  m oże aż  F erdy-nand Lassal (ojciec socyalizmu) w
grobie porusza, tak go w ysław ia. Tak,
kochani rodacy, jest to strata, którą tyl-

ko  m ojem  zdaniem  z dom u w yniesio-
no . T A kich  zaś p rzyk ładów  na liczy ł-
bym dziesiątkami, które osobiście znam.

Ale powie może niejeden: On tak pisze, 
a  sam  nie inaczej od je- c h a ł. p raw d a , 
ż e  c h o c ia ż  p rz y  m o je m o d je ź d z ie  
b e z  g o r z a ł k i  s i ę  o b e s z ł o ,  t o

jednak o błogosławieństwie bylibyśmy zapomnieli, gdyby nie 

pewna pani, która o tem przypomniała. A chociaż wielkiego majątku dotąd jeszcze się nie dorobiłem, to jednak i wielkiej
biedy nie wycierpiałem z moją fami- lią i na błogosławieństwo rodzicielskie kładę wielkie znaczenie.

Tak więc, kochani rodacy, pouczaj- cie w domu 
i w rodzinnych stronach tych ludzi, którzy chcą 

odchodzić, bo nam tu się już nauczanie takich, 
co tu przyjadą, na nic nie przyda, bo my już na obczyxnie. A najbardziej teraz, bracia, którzy 

tu chcecie do Westfalii przyjechać, proszę, aby wrodzinnych stronach się wyspowiadać, bo 
tu jesteśmy osieroceni i polskiego księdza nie mamy, to może niejednemu by długo było czekać 

ze Spowiedzią św. A jeżeli nieszczęście 
przyjdzie, to i umrzeć trzeba bez Sakramentów św.

Teraz pozdrawiam Szan. Reda-
skie* na W\V J St^-e Towarzystwa stóe na W armii i wszystkich czytelni
ków »Gazety Olsztyńskiej«. }

Wierny czytelnik.

W ia d o m o ś c i z  W a rm ii i  z  d a ls z y c h  

stron. O L S Z T Y N . C ó rk a  p ew n eg o  
tu- tejszego urzędnika kolejowego miała
brać ślub z pew nym  leśniczym . W szy-s tk o  b y ło  g o to w e  i w ie lk a  ilo ść  z n a -

jo m y c h  i  p rz y ja c ió ł n a w e t z  d a le k a
się  s taw iła . T y m czasem  w  p rzed d z ień

ślubuprzypomniano sobie, że zapowie-
dzi nie zam eldow ano w  urzędzie stanu  
c y w iln e g o  i  ż e   d la  te g o  ś lu b o d b y ć  
s ię  n ie  m o ż e .  W p r a w d z ie  o j - c i e c  
narzeczonej telegrafow ał natych- m iast 
do  w ładz w yższych  o  skrócenie czasu  o g ło sz e n ia  z a p o w ie d z i, a le  d o - tą d  
w e se le  o d b y ć  s ię  n ie  m o g ło .
-  Z a rz ą d zc a  tu te jsz e g o  sk ła d u m e b li  

p. G. w rynku został zwolniony
n a  1 -g o  te g o  m ie s ią c a . T e ra z  w y d a -
ło  się , że  sp rzen iew ierzy ł on  k ilka  ty -
sięcy m arek i otruł się w  K rólew cu. - 
N ow e m aszyny do m łócenia zb o żen ia  

zostały  w ynalezione. N ow ość p o lega  
n a  te m , ż e  s ło m a  p o  w y m łó - c e n iu  
p o z o s t a j e  p r o s t ą  i  g ł a d k ą .  M a -
s z y n y  ta k ie  s ą  w  O ls z ty n ie  n a  s k ła -d z ie  u  f a b r y k a n ta  p o w o z ó w  p . B .

P a s z k o w s k ie g o ,  a  w  O ls z ty n k u  u  ku- \p c a  p .  K ło d z iń s k ie g o .  M o ż n a  
je tam s o b ie  o b e jr z e c  i  z a m ó w ić .

_ -  W  o s t a t n i m  n u m e r z e  G a z e t y  
O l s z ty ń s k ie j  z a s z e d ł  b łą d  w  n ie k tó -

ry ch  n u m erach . I  tak  m a  s tać  n a  d ru -
g ie j  s t ro n ie :  W  o d p o w ie d z i  V o lk s -
b l a t to w i ,  a  n i e  T a g e b la t t o w i .

-  Z e s z łe j  n ie d z ie l i  p u ś c i ł  s ię  

z o g ro d u  K a ise rg arten  ż e g la rz  n ap o -
w ietrzny  p . Feller z  sw ym  balonem

 w  p o w ie trz e . P o  p o łu d n iu  o  2 -g ie j
z a c z ę t o  b a l o n  n a p e ł n i a ć  g a z e m ,  

co trw ało  b lizko  do  w pó ł do  
8 - m e j  w i e c z o - r e m .  N a s t ę p n i e  p r z y m o c o w a n o  k o s z , d o  k t ó r e g o  
wszedł p. F . i puścił się na po lach  pod  

M ałem i M aru n am i. P an F . n a ją ł  z tą d  
fu rm an k ę  i w ró c ił d o O ls z ty n a  w ra z  
z  sw ym  balonem . T ak K A ise n g a rte n , 
ja k  i  p r z y le g łe  u l ic e p e łn e  b y ł y c h  
c ie k a w y c h ,  k tó rz y  z  n a - t ę ż e n ie m  
przyglądali się dotąd u nas nie bywałemu 
widowisku. - W iadom ośc i 

u rz ę d o w e . F iz y k p o w ia to w y  p .  
d r .  E b e rh a r d t  o tz r y m a ł u r lo p  n a  
c z a s  o d  1 5 - g o  l ip c a  d o  5  s i e r -

pnia i zastępuje go p .  dr. Kornalew- 
ski. — Żandarm pieszy p. Pippgorra
z Lam kowa otzrym ał urlop od 21-go do 

30-go bieżącego m iesiąca. Zastę-
pow ać  go  b ęd z ie  p rzez  ten  czas  żan -
darm konny p. Schulz z Dywit.- W czasie manewrów 
cesa rsk ich k o m e n d e r u ją c y  je n e r a ł  
1 7 - g o  k o r p u s u w r a z  z  c a ł y m  
s w y m  s z t a b e m  s t a n i e k w a t e r ą  
w Fromborku. - T u te jsz  
4 - t y   p u ł k  p i e c h o t y  w y - r u s z y ł  
w  p o n i e d z i a ł e k  d o  O r z e s z a  n a
ć w i c z e n i a  s t r z e l n i c z e ,  k t ó r e  

potrwają 6 dni.
* WARTEMBORK. Przy bawie-

niu się bronią polną postrzelono we wsi Ruszajnach dość niebezpiecznie

chłopca w ramię. *WARTEMBORK. Zeszłej nie- dzieli przyjętych zostało 

w tutejszymkościele katolickim 200 dzieci do pierw- szej Komunii św.

* BISKUPIEC. W Węgoju dwóchrobotników bawiło się pistoletem.Ponieważ nabój nie chciał puścić, je-den z robotników żgnął śpilką w ka-piszon, skutkiem czego nabój puściłi około 50 ziarnek śrótu utkwiło ro-botnikowi Karrek z Węgoja w piersii szyję. Zaraz tego samego dnia mu-siano nieszczęśliwego odnieść do laza-retu w Biskupcu.

* KOŁAKI. W zeszłą środę, 11 lipca wieczorem między 6-tą a 7-mą

godziną nadciągnęła tu straszna na- wałnica z deszczem i gradem pospołu 

i trwała z jakie pół godziny. Wózjadący z sianem wiatr przewrócił do góry 

kołami, a w Wipsowie na wy- budowaniu potrzaska na kawały stto- dołę wdowy Olszynka, która ponosi wielką stratę, gdyż stodołę tę dopiero
przed trzema laty postawiono. Taksamo w Dużym Kronowie na wybu-
dowaniu potrzaskał wiatr na drobne sztuki stodołę gospodarza Wesołow-
skiego. W ogóle wiele szkody na- wałnica ta wyrzadziła, powywracaładużo 

drzew i szczepów i w wielumiejscach nie można było drogą prze- jechać.

*FROMBORK. Prezes regencyj-ny p. von Holwede z Gdańska w to-warzystwie landrata p. von Etzdorfodwiedził najprzew. ks. Biskupa we

czwartek zeszłego tygodnia.  Na cześćgościa odbyła się w pałacu biskupimuczta, w której udział wzięła kapitułai kilku panów z Brunsbergi.

* LEC. w kościelnej wsi Wydmi- nach wybuchł 
zeszłego tygodnia u kupca p. Preuss ogień i rozszerzył 

się tak 

gwałtownie, że zniszczył 34 bu-
dynki. * EŁK. W Miluszu pod Ełkiem zabił piorun na drodze 
karczmarza Sokołowskiego, wracającego z pola do domu.

*W PRUSACH ZACHODNICHszalała znów przed kilku 
dniami o- gromna burza i wszędzie wielkie szkody 

wyrządziła. Piorun uderzył w kilku miejscowościach. Na polu 
koło Belna w powiecie świeckim zabił piorun 
2 robotników. W Suszu trzasł piorun w kościól ewangielicki i 
spalił dach. KołoKwidzyna wywróciła burza wóz, na którym 
siedział robotnik. Wóz przy- gniótł robotnika tak, że śmierć 
namiejscu nastąpiła. W Lisewie wpowiecie wejherowskim 
trzasł piorunw stajnią leśniczego tamtejszego, 
za-bił pięknego konia, psa do polowwania i kilka kur.



 Uczciwy znalazca, 
w który na polach 

 Małej Purdzie znalazł 
 kożuch i flintę, otrzyma 
 odpowiednie wynagro- 
 dzenie. Oddać na dwor- 
 cu kolejowym w Mar-
 cinkowie. 

Do b u d o w l i
polecam jak najtaniej: 

Cement,
Plecionkę trzcinową

do

sufitów gipsowych,Gips,

Papę na dachy,

Gwoździe drutowe itd.

Ludwig Fie ss,
sk ład  że laza . 

Prosta ulica nr. 28.

Posiadłość
składająca się z około 100 
mórg roli, budynki w do
brym stanie, z całym do
brem żniwem i inwentarzem 
żywym i martwym, jest na
tychmiast z wolnej ręki do 
sprzedania. Gdzie? powie 
ekspedycya »Gazety Olszt. <

Kto ma na sprzedaż
miejsce w wartości 3 do 4 
tysiące marek, niech się 
zgłosi do ekspedycyi »Ga
zety Olsztyńskiej«.

D z i e w c z y n ę
ze wsi przyjmie zaraz w 
służbę

H. MEIERFELDT, 
Olsztyn (Oberstr. 12, II Tr.).

T e a t r  l e t n i  n a  s a l i  p. F u n k a .
W e  ś r o d ę ,  18 lipca 1894, jednorazowe przed-

stawienie:
Czaar und Zimmermann.

Komiczna opera w trzech aktach przez A. Lortzing.
W c z w a r t e k ,  19 lipca 1894 jednorazowe 

przedstawienie:
 Der Postillon von Lonjumeau. 

Opera w 3 aktach przez Adama.
W przygotowaniu: Mosera nowość jubileuszowa: 

„Militärfromm“, dalej „Ein Kuss“, komedya przez Mory
ca Renner i „Piękna Galatea“, operetka Suppego.

Przy złym powietrzu stoją wozy na rynku po 10 
fen. od osoby.

Wydawanie znacznie tańszych biletów tuzinowych 
trwa jeszcze tylko kilka dni w cukierni p. Strache.

Dyrekcya.

Patentowana maszyna do młócenia »Tryumf«, 
z której po wymłóceniu wychodzi prosta słoma, 
jest na składzie u fabrykanta powozów pana 
B. Paszkowskiego w O l s z t y n i e  (Jakobstrasse).

do każdej stacyi kolejowej wysełam, przy odbiorze kilku rozmaitych 
artykułów, przez zaliczkę lub za poprzedniem nadesłaniem należytości, 
niżej wymienione, jako też i wszystkie inne towary kolonialne z składu 
mego, gwarantując za dobry towar. M a k sy m ilia n  J a n ic k i ,

Fischmarkt przy Haeckerthor. 
N a j w i ę k s z y  i n t e r e s  k a t o l i c k i  w Gd a ń s k u .  

SYSTEM KASOWY.
Cukier miel. (Faryna) za funt 27 f. 
Cukier w głowie „ 30 „
Cukier w kostkach za funt 33 „ 
Smalec amerykański „ 42 „
Powidła tureckie za funt 25 i 30 „ 
Śliwki tureckie za funt 15, 20 i 25 „ 
Cykorya za paczkę 15 „
Sardynki w oliwie

za puszkę 50 i 60 „ 
Świece za paczkę 28, 30—-50 „ 
Szare mydło za funt 18 „
Mydło la  oranienburskie „ 25 „
Syrop za funt 15— 30 ,,
Kaszki pszenne ryżowe

za funt 17 „ 
Rodzynki „ 20— 40 „
Koniak prawd, francuski

za but. 2,50 mr.

F a b r y k a  p i e c ó w 
Franciszka Lehnardt’a, 

O l s z t y n ,  
ulica Olsztynkowa, 

poleca wszelkie gatunki
pieców kaflowych 

po tanich cenach.

Koniak (Verschnitt) „ 100— 200 f. 
Rum p r a w d z iw y  Jamaica

za but. 200 fen. 
Rum Jamaica (Verschnitt)

za but. 100— 150 „ 
Wino hiszpańskie (Portwein)

za but. 125 „
Wino francuzkie (Larose)

za but. 90 „ 
Wino prawdziwe węgierskie 

słcdkie i wytrwane za but. 90 „ 
Cygara znakomite za 100 sztuk 

od 2,50— 6,00 mr. 
Kawa w 27 rozmaitych
gatunkach za funt 1,00— 1,60 „
PETR O LEU M  I a

amerykańskie za litr. 13 fen. 
Szampan(CartaBlanche) but. 1,50 m.

O b r a z ę .
jaką dnia 30 czerwca rb. 
wyrządziłem posiedzicielowi 
p. Jakóbowi Kolano wskie- 
mu i mistrzowi kowalskie
mu p. Romańskiemu z Je- 
dzparka, odwołuję niniej
szym i z żalem przepra
szam. Nieprawdą jest to, 
co powiedziałem, że w Mi
syą odprzysięgli się wódki, 
a teraz piją, gdyż pili oni 
wino. Ostrzegam przeto ka
żdego przed dalszym sze
rzeniem tej nieprawdziwej 
pogłoski.

Wartembork, 10 lipca l894.
A. Leszczyński,

mistrz rzeźnicki.

N . Grau,
Olsztyn, Prosta ul. 14 
poleca w jak najlep
szym gatunku 
Farynę 26 fen. za funt.
Cukier 28 ,, „ ,,
Ryż 14 ,, ,, ,,
Smalec 45 ,, ,, ,,
Petroleum 11 fen. za 
funt.

Najlepszą kawę pa
loną 1,40 Mk. za funt. 
Szwaczki 13 fen. ,, 

 Mydło zie
lone 17 ,. ,,

 Śledzie Maties 4 sztu-
k i  z a  1 0  f e n .

J u l i a n  L i s i ń s k i ,
Gdańsk, Breitgasse 21.

 Skład i fabryka zegarków
poleca

swój d o b r z e  z a o p a t r z o n y  s k ł a d  w 
ścienne, regulatory, kukawki, budziki, zegarki kieszonko
we złote i srebrne, złotą biżuteryą, jako to: broszki, kol
czyki, pierścionki, krzyżyki, łańcuszki, bransoletki itd.

Reperacye wykonują się szybko, rzetelnie i tanio. Zamiejscowe 
zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą. Towar wyborowy. Ob
sługa rzetelna. Ceny umiarkowane, ale stałe.

zegary

B a c z n o ś ć !
Na przyjęcia do Komunii 

św. polecam w wielkim wy
borze po bajecznie tanich 
cenach n a jlep sze  św iece  
o łta rzo w e.

Również polecam moją 
d rogeryą , sk ła d  tap et i 
farb.

E. Kuhnigk.
Drogeryą pod Krzyżem, 

Prosta ulica nr. 33,

B A C Z N O Ś Ć!

F r a n k o !

R obotników

do n a s z e g o  t a r t a k a w  
P u p a c h

potrzebujemy aż do zimy 
za wysoką zapłatą.

C. Hermenau i Sp.
Olsztyn.

Drukiem, nakładem i pod redakcyą Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Al lenstein O. Pr.)


